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Przegląd polityczny.
Przem yśl, 11. kw ietn ia  1891

Zw racam y uwagę czyte ln ików  na wa­
żny kom unikat K ola  polskiego umieszczony 
poniżej.

W e  w torek rozpoczęły siej poświąte- 
ezne posiedzenia w parlam encie  niemieckim 
i w sejmie pruskim. P a r la m e n t  ob iadow ał 
dalej nad us taw ą ochronną d la  r o b o t n i k ó w  
i uchwalił k ilka  paragrafów dobroczynnych  
d la  kas pracujących . P a r ty a  soeyalm. de 
luokra tyezna  jednak przeciwko nim gloso­
w ała. Prawdopodobnie ustawa szybko zo 
s tanie załatw iona. Sejm pruski rozpoczął 
o b rady  nad  o rd y n acy ą  dla gmin wiejskich.

JJerliner lugeblatt odbiera  z G ttern- 
dorf wiadomość, że ks. Bistuark wysła ł do 
narodowo liberalnego kom itetu  d la  obwodu 
F re iburg- Hunnower depeszę, w której o- 
świadcza, iż będzie sobie uw aża ł  za wielki 
zaszczy t kandydow ać  w 19 hanowerskim 
okręgu  wyborczym Jeś l i  wiadomość ta  w 
istocie jest  prawdziwą, ks. Bismark okazy 
w ałby  podziwicnia godną  śmiałość wobec 
niezupełnie pew nych  szans, jak ia  uu. jego 
k a n d y d a tu ra .

W ęgierski dziennik M agyar H irlop  
pomieszcza treść rozmowy, ja k ą  o obecnej 
sy tnacyi polityoznej m iał jego  ko respon­
den t  z prezydentem bułgarsk ich  ministrów 
StaiuLułowem. J e s t  rzecz ciekaw a , że 
Stam bułów nie przypisuje sprawy zamachu 
bezpośrednio  agitacyi gab inetu  p e t e r s b u r ­
sk ie g o ; prędzej l l i t row o  na w łasną  rękę 
przedsięw ziął c a łą  akcyę  wspólnie z b u ł­
garskim . żywiołami rozstro ju ; bezpośre­
dnim skutk iem  pomyślnego wyniku z a m a ­
chu byłoby prawdopodobnie  wydobycie 
na stót sprawy Rumeiii wschodniej, k tó rą  
ła tw o byłoby wtedy wobec bezradności w 
rządzie  bu łgarsk im  od B u łgary i  odłączyć. 
T a k ,  j a k  j e s t  dzisiaj, E u ro p a  milcząco u- 
zn a ła  unię i ani jedno państwo nie pod 
niosło przeciw niej protestu. Co się tyczy 
rosyjskiej partyi w Bułgaryi,  Rosya nie 
może n a  n ią  liczyć bezw arunkow o. Używa 
ona pomocy Rosyi do objęcia w swoje ręce

władzy, ale nie pośw ieciłaby nigdy n ieza ­
leżności Bułgary i.  ( idy by K araw elow  objljl 

i rz ąd y ,  s ta łb y  się takim  samym wrogiem 
Rosyi, jak teraz S tam bułów .

D y rek ey a  be lgradzkie j polieyi we- 
I zw ała  em igran tów  bułgarsk ich , aby  zan ie ­
chali agitacyj rew olucyjnych przeciwko 

| swojemu rządowi na se rbsk im  gruncie  w 
I przeciwnym bowiem razie rząd  serbski 
: byłby zmuszony wydalić ich z granie ,‘pań- 
, stwa. W  obce tego emigranci bu łgarscy  
zam ierzają  przenieśli się do Bukaresztu.

W ed łu g  zapewniał^ lim esa  prowadzono 
teraz rokow ania ,  w y p r a w i e  p rzed łużen ia  
potrójnego przjtójjerza i  pomyślnie d op ro -1 
wadzono je ,uo sku tku . Dotychczasowy 
w zajem ny s tosunek trzech mocarstw  nie I 
dozna żadnej istotnej -zmiany. Cele przy- j 
mierzą są jed y n ie  odporne, m ocarstwa g w a - ; 
ran tu  ją sobie wzajemnie całość swoich |l 
krajów-. O posiadłościach zaeuropejsk ich  
nie ma wcale w trak tac ie  inowy. P rzym ie­
rze obowiązywać będzie przez dalszych 
pięć lat. T en  ostatni w arunek  odnosi się 
tylko do W ioch, bo t r a k ta t  au s try ack o - j  
niemiecki był i jest  bezterm inowy.

dii ku ła  poselskiego polskiego w e
otrzymujemy następujący kom unikat.

Kolo poselskie polskie na posiedzeniu 
dn ia  7. kw ie tn ia  lir. w ybra ło  jed nom yśln ie  
przez ak lam acyę  prezesem dotychczasowe 
go przew odniczącego  swego p Apolinarego 
J a w o rsk ieg o ;  uchwaliło n a s tę p r ie ,  przed 
ukonsty tuow aniem  się, przystąp ić  do obrad 
o przyszlein swojem stanow isku w Izbie 
poselskiej. Przewodniczący  p. Jaw orsk i  
zdał sprawę z toku  konferencyj, k tóre  od­
by ł z naczeln ikam i stronnictw. T re ść  tego 
spraw ozdan ia  o kon te ieneyach  z naczeln i­
kami „zjednoczonej lewicy," odby tych  
w skutek życzenia  prezesa  ministrów, je s t  
następu jąca  :

W  dniach 24. i 25. m arca  br. konfe­
rował p. Jaw orsk i z pp. P lenerem  i Cldu- 
meckim w obecności prezesa ministrów lir. 
TaafYego i ministra Zaleskiego. P rzyw ódcy 
„zjednoczonej lewicy" objawili chęć opu­
szczeniu przez ich s tronnictwo dotychcza­
sowego s tanow iska  opozycyjnego i zajęcia  
się pracami ustawodawczym i na polu spraw 
ekonomicznych i społecznych, oraz reformą 
kodeksu karnego , procedury sądowei i in­
nych spraw prawniezzeh, a p rzytem  w yra­
zili życzenie, aby  w przyszłej kadency i 
R ady  Pańsw a unikać  spraw  drażliw ych, 
k tóre  w upłynionej kadency i zużyw ały

bezowocnie ca łą  działalność Izby pos 
skięj, j a k  np. p ro jek t us tanow ienia  języka 
niem ieckiego państwowym, pro jek ty  zmian 
ustaw  organ izu jących  szkoły  ludowe i inne 
podobne. Zaproponowali wreszcie u tw orze­
nie większości par lam entarne j ,  k tóraby  się 
na razie sk ła d a ła  ze „zjednoczonej lewicy-.“ 

i K o ła  polskiego i „lewego centrum."
Poseł Jaw orsk i  oświadczył, że wc- 

j d ług  jeg o  p rzekonania  Kolo po 'skie  nie 
zgodzi się na utworzenie takiej większości 

j par lam entarne j ,  a to z powodu: |ionieważ 
i Koło polskie nie przystan ie  na pominięcie 
resz ty  s tronnictw  tw orzących  daw ną  „pra­
wicę," a mianowicie na pominięcie k lubu  
pa r lam entarnego , k tóry  się właśnie tworzy 
pod wodzą hr. I łohenw arta ,  albowiem sto­
sunki K oła  zaw iązane  z tym k lubem  na 
podstawie wspólnej obrony zasad au tono­
micznych a wzmocnione zgodneiu postępo­
wa nem prze lat 12, nie pozwoliłyby K o łu  
pominąć tego k lubu  w razie tw orzenia  się 
większości pa r lam entarne j  ze  w sp ó łu d z ia ­
łem k lubu  i ło h e n w a r ta ;  lecz pp. Chluineeky 
i P len e r  tej propozyeyi s tanowczo nie 
przyjęli.

W  obee wzajemnego odrzucenia  
obustronnych  propozycyj, pozostała  tyl 
ko po lityka  wolnej ręki. Tę  swobodę 
dzia łan ia  w ten sposób oznaczono, że 
każde ze s tronnictw  w każdym  wypad  
ku  zas trzeg łoby  sobie wolność postanowię 
n ia  w podwójnym k ie ru n k u  tj .  tak  co d ą  
przedmiotowego ocenienia  wniosków i pro­
jek tó w  przedłożotjftli  Izbie, j a k o te z  ocenie 
nie ieli odnośnie do stanowiska stronnictw* 
i do politycznej sy tuacyi. T ę  swobodę 
działania  zas ttzegfy  sobie obie strony. 
Pijzez takie wz jemne oświadczenia  o k a ­
zało się, że nie może być mowy o u tw o­
rzeniu trwałej większości parla iuentare j.  
Na pytanie, czy Koło polskie by łoby  sk ło n ­
ne o pew nych  w ypadkach  porozumiewać 
się ze stronnictwem „zjednoczonej lewicy" 
w celu przeprow adzen ia  spraw w p a r la ­
mencie, ośw iadczył p. Jaw orsk i gotowość 
do tego, gdyż  takie  porozumiewanie się 
by łoby  pożytecznein d la  spraw y p ub li­
cznej.

P. Jaw orsk i skonstatow ał życzenie  
objawione przez pp. Chlum ekiego i Ple- 
nera, aby „lewica z jednoczona"  nie zosta ła  
w partą  do opozycyi, zaś zaznaczy ł  zo swej 
strony, że według jego przekonania , Koło 
polskie nie zam ierzy bynajm niej przeć „ le ­
wicy" do opozycyi. Z as trzeg ł  wreszcie, żc 
zdania , które  wypowiedział, nie w iążą w 
niczem K oła  poselskiego polskiego.

W szyscy b iorący udzia ł w konferen 
cyi zgodzili się, aby  w celu zaDobieżenia 
fałszywym wieściom ogłosić w dziennikach 
nas tęp u jący  kom unika t  o tych konferen 
c y a c h : „K o rzy s ta jąc  z obecności w Wie-

Cena ogłoszeń:
po  5 ct .  z a  m ie jsce  w i e r ­
sza d r o b n e g o  d n i  ii u. Genu 
d r o b n ie j s z y c h  o g ło s z e ń  po  
‘2 ct. ml s ło w a .  Ce-ia ogło=  
szeń  n a jm ó w  p.i 1 ot.  od 

s ło w a .

P r z e d p ł a t ę  i o g ło s z e n ia  
p r z y j m u je :  Administracya 

Gazety przem yskiej.

R ę k o p i s ó w  n ie  z w r a c a  się. 
L i s tó w  n ie t r a n k o w a n y o D

n ie  p r z y j m u je  się .

^Jaworskiego o d b y ła  się 25. m arca  
r^i-Te ozorem wymiana zdań o politycznej 

sytuacyi między tym posłem a pp. P lene  
rem i Chlumeekytn w obecności p rezesa  
ministrów i ministra Zaleskiego. W śród  
tej wymiany zdań skonsta tow ano w szech­
s tronną skłonność do porozumienia się w 
przyszłe; sesyi względem trak tow an ia  spraw 

! par lam entarnych ."
Koło poselskie polskie, w ysłuchaw szy  

J  obszerne a powyżej s treszczone spraw o­
zdanie  p. Jaw orsk iego , przyjęło je do wia- 

j domości i wyraziło zgodność swoją z za- 
: patrywaniami wypowiedzianymi przez niego 
| na  konferencyach  z przywódcam i innych  
s tronnic tw . N a  tein posiedzeniu K oła  7. a  
nas tępnie  8. k w ie tn ia  toczyły się na rady  
o stanow isku  i przyszłem postępowaniu 
K ola, w rezultacie  k tóryeb Koło powzięło 
n as tępu jącą  uchw ałę  :

„Koło poselskie polskie wierne z a ­
sadom autonomii i stojąc w obronie p raw  
narodowych i interesów ekonom icznych  
k ra ju ,  zajmie na razie, w trak tow an iu  spraw  
parlam entarnych , s tanowisko wolnej ręki. 
Koło poselskie polskie w yraża  gotowość 
porozum iew ania  się lub s ta ran ia  o porozu­
miewanie się z innym i s t ron ic tvam i p a r ­
lam entarnym i w spraw ach  poszczególnych".

Z poselskiej Izby Rady państw a
lo+iedz^me dnia 9. b. m
Pierwsze posiedzenie  Izby poselskiej 

odbyło s-ię przy n a d e r  licznym udzia le  
cz łonków ; ODecni byli wszyscy m in is tro ­
wie. Po p raw icy  Czechów zasiedli Polacy 
i Rusini.

Posiedzenie  rozpoczęło się o godz. 
11 m inut 10 tein, iż p rezes g ab in e tu  hr. 
Taaffe zaprosił  D ra Sm olkę do objęcia 
przew odnic tw a ty tu łem  s ta rszeństw a w ie ­
ku. N astępnie  d y re k to r  kanee la ry i ,  ladea  
dworu Bluiuenstock, odczy ta ł formułę ś lu ­
bowania  w niemieckim i polskim języ k u .  
Dr. Sm olka złożył ślubowanie w ję z y k u  
polskim, a pow itany  p rzez  Izbę  p ra w d z i­
wie burzliwymi oklaskam i, objął p rzew o­
dnictwo.

N a prow izorycznych sek re ta rzy  po­
wołani z o s ta l i : pp. Czecz, hr. K auu itz ,  O- 
chryraowicz, L upu l,  Fuss , R ich te r  i Rizzi.

S ek re ta rz  dep. F u ss  odczy ta ł  pismo 
T a a f fe g o , zaw iadam iające  Izbę o us tąp ie ­
niu minisra D unajew skiego  i o nominacyi 
ministrem sk a rb u  Dr. S te in b ach a ,  puczem 
obecni w łzbie posłowie złożyli ś lu b o ­
wanie.

N astępne posiedzenie  odbędzie  się d. 
13. b. m. N a po rząd k u  dz iennym ; wyloso-

Pogawędka niedzielna.

W ślad za murem zamkowym któ 
ry popęka ł  i runął pozbaw iony  troskli­
wej opieki urzędu budowniczego miejskie­
go, pos?’ tymi dniami brama, ongi wy­
stawowa, zdobiąca wejście na Zamek i 
położyła  się po  żywocie io-letnim, jak  długa 
na ziemię, nie uprzedziwszy o tern nikogo. 
Tra łem , zimna i wietrzna aura, ja k ą  nas 
zmienny kwiecień darzy, nie wabi na p rzecha­
dzkę, bo inaczej b ram a w swym upadku m o­
głaby  łatwo kogo uśmiercić i przypom nieć 
w sposób  bardzo  przykry  zeszłoroczne za 
walenia się budynków, tak głośne w swoim 
czasie, obecnie jednak zapomn.ane; chociaż 
o ile mnie wiadomo z tego powodu magi­
strat miał wdrożyć dochodzenie  dyscypli­
narne przeciw organom  nadzorującym  b u ­
dowy w mie; cie a sąd śledztwo o różne 
paragra ly  objęte  dziesiątym głównym  dzia­
łem ustawy karnej. Może runięcie muru 
zamkowego i b ram y wchodowej na Zam ek 
podadzą  odnośnym  władzom sposobność  
d o  przerwania  długiego milczenia w s p ra ­
wie zabagnionych wywrotów arch itek ton i­

cznych i do uwiadomienia publiczności: czy 
spowodował je p rzypadek, cz.y o p u sz c z ę - , 
nie lub niedbałość, czy wreszcie brak czasu- j 
u organów miejskieh czuwających nad po- I 
rządkiem budowlanym i publicznem bez-1 
pieczeństwein.

Weszło bowiem w m odę u funkcyo-1 
naryuszów gminnych, oprócz urzędu mieć 
inne jeszcze zatrudnienie. I tak  szel biura 
budowniczego jest generalnym  rzeczoznaw­
cą sądowym  i szacownikiem wszystkich 
instytutów kredytow ych udzielających po­
życzki na h ipo tekę  nieruchomości, dla tego 
też w biurze zastać go bardzo trudno bez 
poprzedniego  zapowiedzenia się; inspektor 
polieyi miejskiej utrzymuje fiakry, a sier­
żant polieyi miejskiej, perła policyjna, han­
dluje końmi i to  tak zręcznie, że w konie 
bez języków, ślepe i parszywe ubiera n a ­
bywców, ufających jeg o  charakterowi urzę 
dowemu, k tóry pow in ien  wykluczać może- 
bność usiłowania oszustwa.

Jeżeli miejski urząd budowniczy i po- 
licya, dla komulacyi obowiązków służbo­
wych z interesami prywatnymi, nie m ogą 

j  należycie czuwać nad budowlami i nad 
porządkiem w mieście, nic w tem dziwne­

go, że tak  odległe od ruchu i miasta 
przedm ioty  pieczy p. budowniczego miej­
skiego i jego  organów powierzone, jak 
rnur zam kow y i b ram a wchcdow a na Z a ­
mek, pękają, psują  się, gniją, pruchnieją, 
wreszcie rozsypują  się, upadają.

Za przykładem z góry  idzie służba 
niższa, aby polepszyć sobie by t i zarobić 
ubocznie jakiej grajcar, a lbo poczęstunek, 
tak, że ojcowie miasta na czwartkowem 
posiedzeniu rady miejskiej, z obawy przed 
nadużyciami straży policyjnej nie uchwalili 
zapropow anego  przez magistra t zaprow a­
dzenia „małego stanu  oblężenia" dla P rze ­
myśla.

Nie żartuję, rzeczywiście zamierzono 
w drodze ustawodawczej ograniczyć swo­
bodę mieszkańców na  ulicy, proponując 
pod grozą grzywny w wysokości 5 z.ł. a w 
razie niemożności ściągnięcia tej kwoty pod 
sromem 24-godrinnego  przytrzym ania  w 
furdygarni nas tępu jące  ograniczenia :

Nie wolno wystawać na chodnikach lub 
g rom adkam i na u licy ; nie wolno we trzech 
ławą przechodzić się chodn ik iem ; nie wolno 
stojąc na chodniku przypatryw ać się wy­
s ta w o m  sklepowym, czytać afisze i ogło

szenia ; nie wolno idąc od rynku  chodn i­
kiem wybierać drogę  na  lewo, a  wracająe 
ku rynkowi drogę  na prawo. W  razie u- 
chwalenia tej ustawy, zaczęto  by  ją  od 
słów: „Zakazujemy" i „Zabraniam y " Prze­
s trzeganie przepisów pro jek tow aną  ustawą 
objętych zamierzono poruczyć  naszym po- 
licyantom, odznaczającym się, jak to  o g ó ­
łowi wiadomem jest, niezwykłą g rzeczno­
ścią, uprzejmością i tak tem  w obchodze­
niu się z publicznością.

Po odczytaniu projektu  przypom ina 
jącego ukazy polieyi moskiewskiej w W a r ­
szawie, pows.ała  w gronie radnych silna 
opozycya, a gdy jed en  z pp. radnych za ­
pytał : „Czy owe rozporządzenia  o ruchu 
ulicznym m ają  obowiązywać także P. T .  
c. i k. wojskowych," odstąpił m agistia t czę­
ściowo od wniosku.

Forteca  Przemyśl i załoga wojskowa 
uratowały ludność cywilną od ustawy k r ę ­
pującej swobodę wolnego poruszania  się 
na chodnikach i po ulicach i od płacenia 
grzywien, względnie odsiadywania kary  a- 
resztu w furciydze.

Nie wiem dlaczego na czwartkowem 
posiedzeniu rady miejskiej przy sposobno-
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war.ie posłów do sekcyj i 
ak tó w  wyborczych.

przydzieleniem wym, dla  k tórego  ustaw a zasadnicza  i 
wolność osobista wolnych obywateli pań 
s tw a nie je s t  zagw aran tow aną . J a k  się do­
wiadujem y k lau za  ta jest s towarzyszeniem 
pryw atnem  a jak o  tak ie  nie ma koncesyi 
od kom peten tne j w ładzy; otóż by łoby  
wskazanem  z a m k n ;ć  takową a sprawców 
gw ałtów  pub licznych  pociągnąć  do odpo­
wiedzialności, gdyż  ta k a  te ro n  zac.ya ry tu ­
a ln a  je s t  przecież zbrodnią .
^ ( f O D z i e l ę  się z szanownymi czytelni- 
b|Hfinrdviadomością, iż nasza zwierzchność 
3y3b.T?Bka urzęduje  w żargonie  żydowskim, 
C iekaw ą je s t  rzeczą, jak biedny sekre- 
taąp lsp isu je  „szmiserie .“ Sraiem w końcu 
zapyruć pp. zwierzchników żydowskich, 
cąy też tego dziw aka onegdajszego na 
szczudłach, przedstaw ia jącego ham ana, o 

| p row adzanego  po mieście w czerwonej ro 
Na w stęp ie  podam  próbkę bezstron- j  gatyw ee  i szkarła tnym  płaszczu przy krzy- 

ności naszych żydow skich łw ierzchników. j ku  i wrzawie, nie mamy również uważać  
D nia  8 . bm. p. S. nauczyciel Z pobliskiej za j jk ą ś  p row akaeyą  ludności chrześciań-

W  Izbie  panów rozpoczęło się posie­
dzenie o godziw e 12 min. 10.

P rezyden t  wypowiedział k ró tką  mowę 
powitalną. N owomianowani członkowie Izby 
panów  złożyli ś lubowanie.

Następne  posiedzenie odbędzie się d. 
13. b. m. Na p o rz ą d k u :  w ybór s ta łych 
k o m isy j : politycznej , p raw niczej i j& W  
bowej.   -

KORESPONDENCIE. -
Dobrom il, 10. kwietnia 1891.

wsi, p rzechodząc  rynkiem  po przed  sam 
ra tusz  i policyę. spo tka ł żydz iaka  bijącego 
chłopca katolickiego, k tóry  wożąc obornik 
w pole, miał pogrozić żydziakowi rz u c a ją ­
cemu n 3ń kam ieniam i — batogiem .R ozjuszo

skiej i naruszen ie  naszych  uczuć narodu 
wych ?

Dnia 3. bm. zastrzeliła  się z rewol­
weru p a n n a  (i. B. g u w ern an tk a  przeby- 

I w ająca  w domu p. K orw ina w Jureczkow y.
ny  ży d z iak  rzuciR się n a  chłopca i b i ł 1 Nieszczęśliwa je s t  córką  a d ju n k ta  sądu 
niemiłosiernie i g d y b y  nie ów nauczyciel,  I wego z K ulikow a a p rzy b y ła  do Ju recz  
k tó ry  n ad szed łszy  na to, obronił chłupca, kow y ja k o  g u w e rn a n tk a  27. inarca. Do o- 
by łby  go żydziak  okropnie pokale- s ta tu iej chwili nie zd radza ła  najmniejszego 
czył. W idząc  to inni żydzi zbiegli się i do samobójstwa zamiaru, pe łn iąc  swe obu- 
w y k rzy k u jąc  odgrażali  się p. S. Pan wiązki. Nieszczęśliwa wstawszy od forte 
S. zaw ezw ał po lieyan ta  Stocka, n i e m - , pianu p rzyb ieg ła  do pok< ju p. K orw ina  i 
ca, aby  winnego z a b ra ł  do m ag is tra tu . ' zd ję ła  rewolwer ze ściany a zap y tan a  na 
P o licyan t uważai j e d n a k  za stosowne dać | co je j  tegoż, odpowiedziała , iż po trzebu je  
żydom  za w ygrane  i odmówił p. S. inter-1 g 0 jeg o  syn. N iespokojny p. K. u da ł  się 
wencyi, w ym aw iając  się, iż p. burm is trza  1 za n ją a spostrzegłszy, że pan n a  G. B. 
nie m a w m agistiacie . P. S., wziąwszj ud a ła  się do swego pokoju, k tóry natych- 
ch łopca  kato lick iego  ze sobą, u d a ł  się do miast za  sobą na k lucz zam knęła ,  z a ż ą d a ł
m agistra tu . Idącego  schodami w ratuszu 
nap ad ł  ojciec ży d z iak a  J .  L ów en tha l  z 
ty łu  i szarp iąc  go za paletot, lży ł  najbi~yd- 
szymi wyrazam i, z wrzaskiem: „Tobie  tu  nie 
wolno iść do ra tusza , marsz precz s t a d “ itd. 
Na k rz y k  w ybieg ła  ca ła  czerń  zwierzchni 
ków z m agistra tu ,  a  p. S., opowiedziawszy 
fa k t  usłyszał ty lko  tyle: „to czeba  do są- 
du .“ K to  wie, co byłby p. S. więcej usły 
szał,  g d y b y  nie je d y n y  ka to lik  ze zwierz­
chności p. B. k tó ry  w yszed łszy  w ziął p. 
S. w obronę. P. S. zaskarży ł  żydów. To 
się nazyw a  u nas pub liczne  bezpieczeństwo.

D n ia  4. bm. rzucono k lą tw ę  w pry 
w a tne j  bóżnicy, w t e k  zwanej klaus, na 
Is se ra  G ellesa  i jego  familią  za to, iż jako 
rad n y  chciałby trzym ać z kato likam i W  
klauz ie  tej j e s t  gospodarzeni E isik  G uth  
a członkowie tej k lauzy  mają prawo w e­
d łu g  kolei odczytyw ać modlitwy ry tua lne  
p rzy  o tw arte j  torze, W ła śn ie  dnia 4. bm. 
p rz y p a d a ła  kolej c zy tan ia  na lasera  G., 
gospodarz je d n a k  E. G., w ywołujący człon­
ka, n a  k tórego z po rząd k u  p rzy p ad a ła  kolej 
do czy tan ia  modlitwy, pom inął Gellesa, 
wyw ołu jąc  cz łonka  następnego. Ju ż  trzeci 
raz p o p e łn ia ją  żydzi w tej k lauzie  gw ałty  
publiczne na radnycb , k tórzy  okazu ją  chęć 
trzym ania  z ka to likam i. P y tam y  się, czy 
Dobromil zna jdu je  się w stahie wyjątko-

otwarcia drzwi a gdy to nie skutkow ało , 
wziął się przy pomocy syna i s ług  do 
gw ałtow nege w yw alenia  drzwi. W  toj 
chwili usłyszano strzał. W łom aw szy  się 
zobaczyli nieszczęśliwą na ziemi nieco 
tylko d rg a jącą  ale już bez życia. Z sytu- 
acyi wnosić należy, ;z leżąco zastrze liła  
się. Na pogrzeb  z jechała  się familia. Przy­
czyna sam obójstw a niewiadoma dotyczas.

Ści wyboru kom itetu  dla ułożenia programu 
przyjęcia delegatów straży ochotniczych 
pożarnych, k tórych  zjazd m a nastąpić w 
drugiej połowie lipca, nie poruszono sprawy 
doniosłej sprawy uroczystości w iekopom nego 
obchodu konstytucyi 3. maja. Jeden z pp. ra ­
dnych był przecie na z jeździe we Lwowie, 
gdzie w minioną sobotę  przedm iot ten o m a­
wiano a chociaż posiedzenie rady miejskiej 
we czw artek  zaszczycił obecnością  swoją 
p. komisarz rządowy, można było przecie wa­
rując charak te r  polski naszego miasta, p rzy­
najmniej akademicznie pomówić o tej sp ra ­
wie. Mogę zaręczyć, że p. komisarz rządo 
wy nie miałby nic przeciw temu do zarzu­
cenia.

Być może, iż w niniejszej pogaw ędce  
niedzielnej, chcąc  nie chcąc został k to  i 
draśnięty  i gotow żółć sw ą wylać w piśmie 
bezimiennem zaadresowanym  do redakcyi 
G azety , lub do k tórego z współpracowników 
naszego pisma, jak to  ostatnimi czasy dość 
często się zdarzało.

Otóż, aby  raz na zawsze zakonczyć 
z autoram i bezimiennych listów, okazujący­
mi co najmniej brak  cywilnej odwagi, n i ­
żej podpisany z dniem dzisiejszym ułatwia 
rozprawienie się z nim tym wszystkim, 

k tó rzy  się czują być dotknięci „Pogaw ęd­
kami niedzielnymi," kładąc poniżej swoje 
imię i nazwisko.

W acław Wilhelm Reger.

Obchód trzeciego Maja.

W e  Lwowie odbył się w dniu 4. b, m. 
z jazd delegatów , k tó rzy  przybywszy na 
wezwanie tam tejszego  komitetu ODywatel- 
skiego, obmyśleli normy ogólne, wedle k tó­
rych  odbyć się ma obchód konsty tucyi 
trzeciego maja  w całym kraju.

N a  oznaczony dzień zebra ło  się we 
Lwowie około 200 delegatów , k tórzy  na 
zgrom: dzeniu, odbytem  ubiegłej soboty, 
powzięli szereg uchwał, m ających służyć  
krajowi ca łem u niejako za dy rek tyw y , w 
jak i  sposób akcya  przygotowawcza i sam 
obchód przeprow adzone być ins ją Nie 
wątpimy, że wszystkie komitety  i osobia 
tości, za jm ujące  się w poszczególnych m ia­
stach czy częściach k ra ju  u rządzeniem  ob 
chodu trzeciego maja, uzna ją  powyższe 
uchw ały  nie ty lko  za m iarodajne, ale i 
obowiązujące d la  siebie, bo w ten je d y n y  
sposób Święto nasze narodowe może wy 
paść tak  wspaniale i świetnie, j a k b y  tego 
z pewnością  wszyscy prawdziwi k ra ju  o- 
byw ate le  sobie życzyli.

Przedew szystkiein  więc uznano za za ­
sadę, iż święta majowego nie należy uwa­
żać za uroczystość jak ie jko lw iek , a jed n e j  
ty lko warstwy narodu, jakiegokolwiek 
s tronnictwa, lub w yznania  — ale ma to 
być pow ażna, jed n o l i ta  munifestya całego 
narodu , bez różnicy warstw, stronnictw  za ­
opatrywali, wyznań itp.

Szczególniejszą też zwrócić należy 
na to nwagę, iżby s tan  w łośeiańki przede- 
wszystkiem w ciągnięty  zosta ł  i zachęcony 
j a k  najgoręcej do udzia łu  w tej niezwy- 
kłei uroczystości. W  tym celu, we w szy­
stkich miejscowościach, gdzie to ty lko  jest 
możliwe, powinne być w dniu 3 m aja z a ­
rządzone solenne nabożeństwa z odpowie- 
dniem pouczeniem  przez księży, a nas tę ­
pnie odczyty , wieczorki, am atorsk ie  przed­
stawienia  itp. W  miastach tożsamo odby. 
wać się m a ją  we wszystkich salach obszer­
niejszych w ykłady  i wieczorki — a gdzie 
is tn ie ją  tea tra  — galowe przedstawienia. 
W  wilię narodowego święta a więc dnia 
2 maja, w szystkie  domy winny być ilumi­
nowane, a w samym dniu obchodu także 
świątecznie przystro jone kwiatami, dyw a­
nami festonami emol lem atam i itp.

Z  Poznan ia  d o n o s z ą : Komisya śc iś­
lejsza k om ite tu  obyw atelskiego dla  u rz ą ­
dzenia obchodu setnej rocznicy konstyta-

cyi trzec iego m aja  odby ła  w zeszłą  sobo 
te wieczorem posiedzenie. R ozebraw szy  po­
szczególne życzenia, w yrażone na  wiecu 
o d b y fym dnia  25 marca, p rzy ję ła  kom isya 
ściślejsza jako program  obchoćn  ljuroczy- 
ste nabożeństwo o godzinie 10 przed po łud ­
niem, 2) odczy t  p u b liczny  o godzin ie  12 w 
południe, 3) obchód w ieczorny z deklama 
cyarni, częścią m uzyczną i śpiewną i ż y ­
wymi obrazami. Następnie  rozdzieliła  się 
kom isya na 3 w ydzia ły  (nabożeństw a o d ­
czytu, deklaraacyi, żyw ych obrazów 
części muzycznej).

Sprawy miejscowe.

z posiedzenia
z dnia 9. kwietniu 1891.

W  Z urychu i R appersw ylu  odbędzie  
się obchód 100-letniej rocznicy 3 1 4 m a­
ja Zaproszen ia  nań  rozes ła ły  w spólnie  trzy 
stowarzyszenia polskie: Zw iązek  polski w 
Szwajcaryi, Zw iązek  narodow y polski we 
F raney i  i towarzystwo inłodzierzy polskiej 
za granicą. P rzew odniczącym  kom ite tu  j e s t  
obyw. St„ Bądzyński, a sek re ta rzem  L u ­
dwik W ło d ek  (Z uncb-O bers trasse-S tapfer-  
strasse  1).

Chicago. R odacy  nasi n a  drugiej pół­
kuli oddaw na przygotow ują się do jak  
na świetniejszego obchodu LOO-letniej r o ­
cznicy wiekopomnej konsty tucy i  3 maja.

O bchód w No\<^m J o rk u  zapow iada 
się n iezw ykle świetnie.

G alicy jsk ie  Tow arzystw o  gospodarskie  
uchwaliło  jednogłośn ie  n a s tę p u ją c y  w nio­
s e k  w sprawie obchodu konsty tucy i  3 Ma­
ja- ,,W  obec zb liża jącej się roczn icy  w ie­
kopomnej konsty tucy i  3 Maja^ zgrom adzeni 
delegaci O ddziałów  zechcą  u ch w a łą  z azn a ­
czyć należne  uczczenie  dn ia  tego, p r z e k a ­
zując zarazem  w szystkim  rep rezen tacy o m  
O ddzia łów  na prowincyi in ieya tyw ę w ob- [ 
choazie uroczystym dnia teg o .“

W  G d a ń sk u  zaw iąza ł  się kom ite t  
obywatelski, k tó ry  ma zw ołać  w szystk ich  
w G dańsku  zam ieszk a ły ch  rodaków , celem 
na radzen ia  się w sp raw ie  o bchodu  100-letniej 
rocznicy wiekopomnej k o n s ty tu cy i  3 Maja.

W  dniu s tu le tn ie j  rocznicy og łosz*»ia  
■^wiekopomnej k o n s ty tu cy i  polskiej odbędzie  
się w lokalu Czyteln i polskiej w Czernio- 
wcach obchód pam ią tk o w y . P ro g ra m  osta ­
tecznie je szcze  nie zam kn ię ty ,  zaw ierać  
będz. 3 odczy t  p rezesa  K o ła  po lsk iego , p. 
A. M c-genbessera ,  odpow iednią  do u r o c z y ­
stości sztukę d ram a ty czn ą  i obraz  z żyw ych  
osób. P ro je k t  do tego obrazu  p rz y rz e k ł  
nades łać  p. T a d e u sz  Popiel, znany  z a sz c z y ­
tnie  a r tys ta - ina la rz ,  p rz e b y w a ją c y  obecn ie  
we Lwowie.

Od kustosza Muzeum nsppersw ylsk ie -  
gu, p. R u ży ck ieg o ,  otrzym a la Gazeta Pol 
ska  n a s tę p u ją c e  p i s m o :

„ G d j  szanow na Redab c \ a  — je d y n a  
z  ̂ pism polskich — w iieglór ^ku tegorocznej 
Gazety Polskiej — zamieś; ;ozy stale p rzy ­
pomnienie o r o c z n i c y  ' 3. m a j a ,  może 
1 ie od rzeczy będzie dc nieść wam, że 
Muzeum rappersw ylsk ie  p osiada dwie a u ­
ten ty czn e  pam iątk i z tc.<i o tlnia, tak  dla 
nas doniosłego.

„P ie rw szą  j e s t  f<7 .abla, ofiarowana 
smutnej pamięci k ró lov /i  Augustowi Ponia 
towskiemu przez mieriz.ezan Warszawy w 
dniu podpisan ia  przez, niego a k tu  konst-y- 
tucyi. Z na jdu je  się na. Wiej da ta  i s tosowne 
napisy. (Szkoda, że s z a n o w n y  kustosz nie 
poda ł  treści tych if ip is i  j ć . )

„ D ru g ą  p a m ia / tk ą j e s t  pierścień, jeden  
ty c h , ja k ie  ro z d i iw a ł jń  w czesny p rezyden t  

D e k e r t  w szy s tk im , co s ię podpisywali w 
księdze mieszcziińsfeiej. P ierśc ień  ten a 
dzisiaj pieczątka^, był w ła s n o ś c ią  H ugona 
K o ł łą ta ja 11.

W  w y konan iu  u c h w a ł  .zgrom adzenia , 
z 4 bm., u d a ła  się (Ł epu tacyra, z łożona z 
pp. A polinarego S tokow sk iego , hr. Jerzego  
Borkowskiego i dr. R o b e r t a  Oz-aykowskiego 
pod przew odnictw em  p rezew  z g ro m a d z e n ia ,  
dr. Alojzego R ybich iego , Ac a rc y b is k u p ó w ,  
w przedmiocie .solennych n a b o ż e ń s tw .  O 
rezultacie — n ie  w ą tp im y  poniyślnyra  — 

■ dowiemy się zap ew n e  n s . z eb ran iu ,  od 
| być się mającem w  n iedz ie lę  »d 12. popołudniu .

W ojc .ech  hr. D z ie d a *  zycki w dniu 3 
m aja będzie tniuł we L»w« owie odczyt o 
konsty tucy i  3. maja. Samie nazwisko sza ­
nownego p re legen ta  zaprwr., nia odczytowi 
powodzenie.

O becnych  radnych  27. P rzew odn iczą ­
cy burmistrz p. Dr. Dworski; sek re ta rz  p. 
Dobrzański. Na po t .edzem u obecny  tak że  

1; komisarz starostw a p. M arek. P ro tokół z 0 - 
sta tn iego  posiedzenia przyjęto  do w iado ­
mości bez dyskusyi. Burm istrz  zaw iadam ia  
radę, że jeden z szpitali dla chorych na o- 
spę zwinięto.

W  spraw ie ż ąd ań  c. i k. wojskowo­
ści odnoszących  się do rek o n s tru k cy .  dsóg 
miejskich, w odociągów, kana łów  i b ruku  
kostkow ego, podaje  burm istrz  do w iado­
mości rady , że po stronie miasta s ta n ą ł  
W ydzia ł rady powiatowej, i odn.ósł się 
wyżej z zapytan iem , z ja k ą  też kw otą  rząd  
do tych  przedsiębiorstw  przyczyn ić  się za­
m yśla? Ponieważ w ładze  wojskowe nie po­
staw iły  k onkre tnych  żądań  a rząd  nie o- 
znaczył tak że  kwotę subsydiarnej,  przeto
1 miasto, a raczej m agistra t  nie jest w s ta ­
nie przedłożyć szczegółuwego kosztorysu  
tych inwe3tycyi. Burmistrz wnosi zatem, 
aby przedew szystk iem  m arszałkow i księ ­
ciu Sapieże  podziękować imieniem miasta 
za w danie  się jego w tę spraw ę a następnie  
dążyć  ku  zwołaniu an k ie ty  z łożonej z re ­
prezen tan tów  władz rządow ych, wojsko­
wych i autonom icznych, k tó ra b y  sprawę 
dok ładn ie  zbada ła ,  poczein dopiero, gdy 
żą d an ia  wzajem ne zos taną  ja sn o  o 
kreślone może zapaść  uchw ała  rady miej­
skiej w sprawie inw estyeyi w ym aganych  
przez c. i k. wojskowość.

Burm istrz  podaje  do wiadomości r a ­
dy, „że zeznano sk ryp t  d łu ż n y  na sumę 
90 000 zł. w. a., z ac iągn ię ta  ty tu łem  po­
życzki na budowę koszar d la  k ad ru  f>8. 
batalionu obr. krai. Burmistrz uw iadam ia  
wreszcie radę, iż kom isya k o n tro lu ją c a  
budowy koszar dla obr. k ra j .  ukonsty tu  
ow i ła  się i w ybra ła  przewodniczącym p. 
Monnego.

Ref. Dr. Rosenbach. Rada zawiado- 
weza krajowego związku ochotniczych straży  
pożarnych, wystosowała do rep rezen taey i  
miasta odezwę, w k tó re j  sk łada  podziękowa­
nie za zaproszenie  zjazdu delegatów  na 
tok bicżąey do Przem yśla , k tó ry  się od ­
będzie w drugiej połowie m iesiąca lipca. 
Na koszta  pi-zyjęcia wstawiono W b u d ż e t  
sumę 1.000 zt w. a. obecnie  m agistra t  pro 
ponuje aby  przyjęciem gości za ją ł  Się k o ­
mitet z łona  r a < y. Na członków kom ite tu  
proponuje: pp. Dr. A. Dworskiego, F . Gam  • 
skiego, Arnorta, D ornw alda , Dr. Baumfe! 
da i H o m e r a  — uchwalono.

W ydzia ł  powiatowy wzywa <» wybór
2 członków do rady  szpitalnej, magistra* 
proponuje Dr. A. Dworskiego i M- Kozło­
wskiego — uchwalono.

Do licytacyi rozpisanej na u trzym anie 
latarń miejskich na czas od I. m aja 1891. 
do końca kw ietn ia  1892 s tanęło  t  o fe ren ­
tów. Magistrat proponuje zatwierdzić ofertę 
p. Katnińskiego, b lacharza  a to z tego po­
wodu, ponieważ p. Kam iński dotychczas 
już miał w przedsiębiorstwie utrzym anie  
ła tani miejskich i sum iennem  d o trzy m a­
niem w arunków  licy tacy inych  tudzież izo 
te iną swoją pracą zasłużył sobie na tu, 
aby  jeg o  ofertę uwzględniono. U chw ala  z a ­
pad ła  w myśl wzniosku referen ta .

W oźni m ag istra tu  z p rośbą  o d o d a ­
tek d rożyźn iany  lub udzielenie jediiorazo 
wej zapomogi. Magistral wnosi na odrzu 
cenie. Radny p. Dr. Doliński żąd a ,  aby  
prośbę t.ę p rzekazano  do p rzysz łego  b u ­
dżetu. — U chw ała  zap ad ła  w myśl wnio­
sku m agistra tu .

Z arząd  szkoły  na Błoniu z prośbą o 
podw yższenie  ryczałtu  na rąban ie  drzew a i 
stróża z 50 zł. na  05 zł. R eferent wnosi na 
podwyszenie  stosownie do prośby  — u- 
chwalono. M agistra t zaw iadam ia  radę  o 
odbyciu szkontrum  kasy miejskiej, k tó re  
znalazło  wszystko w największym  p o ­
rządku .

M agistra t  p rzed k ład a  sp raw dzone  r a ­
chunki miejskie za rok  1889 i wnosi na 
udzielenie absolutoryum.

W iceburm is trz  p. D am ski s taw ia 
wniosek na udzie len ie  rachunków  za rok  
1889 do przeg lądn ięcia  1 z weryfikowania 
komisyi kon tro lu jące j  czynności m agistra  
tu, k tó ra  nas tępnie  wniosek swój na radzie  
postawi. U chwalono.

Ref. w iceburm istrz  p. D am ski. M in: 
s terstwo oświaty p rzyzna ło  miastu  za uży­
wanie sali g im nastycznej przez uczniów 
gim nazyalnyeli za r. b. szkolny w ynagro ­
dzenie w kwocie 100 zł. ponieważ dla  u 
trzym ania  porządku  w sali je s t  po trzebny  
stróż, więc wnosi magistrat, aby  temuż wy­
asygnow ać miesięcznie 3 zł. — Uchwalono.
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K om isya  skolaudow ała  studnię w ko mę wojskowość, przeciw k tóre j policyi miej-
szarach obrony k ra jow ej i u zn a ła  tak o w ą   --"l"""' ......
za  zupełn ie  odpow iedn ią ;  m ag istra t  wnosi 
p rzeto  na  wypłaceniu p. W aluszczykow i 
kaucyi i na  sprawienie kosztem 3;>0 zł. 
nowej pompy, ponieważ dotychczasowa 
pom pa je s t  s ta rą  i nie dostarcza  takiej j dę ru ch u ;  w obu w ypadkach  pod zagrożę- 
ilości wody, jak ie j  wojsko potrzebuje. Uch. j niem grzyw ny od 5 zł. lub pod ka rą  24 godzin

Ref. p. Dr. Sm utny, l te k u rs  Mcchla 1 aresztu. Przy dyskusyi n ie  obeszło się bez 
G ii t te ia  przeciw zarządzeniom Magistratu  komicznego epizodu. R adny  p. A dam ów  ki 
odnoszącym  się do lichej jakośc i  naity, "bowiem wyraz „wystawać na chodniku" 
dos ta rczanej przez tegoż jako dostawcę 
nafty  dla miasta. M agistrat wnosi, aby nad 
tym n ieuzasadnionym  rekursem  Meehla Giit- 
te ra  przejść do po rządku  dziennego, zwła 
szcza, że Mechel G u tte r  nie dosta rczy ł  ani 
razu takiej nafty, jaką  się ofertowo zobo­
wiązał, a  nadto , gdy mu takow ą odrzucano 
i pociągano naftę otl pp. W iktora  i spółki 
oświadczył, iż miastu wcale nafty dos ta r­
czać nie będzie! Uchwalono.

Ref. p. Dr. Rosenbach — w związku 
z tą sp raw ą wnosi imieniem .M agistratu 
rozpisanie nowej licytacyi na dostawę n a ­
fty dla m iasta  do końca r. 1891, — ileże 
dotychczasowy dostawca Mechel G u tte r  
zaw ezw any  przez notaryuBza zaprzeczył 
dalszej dostawy; uchwalono. (Przyp. Red.
W  tej sprawie okazało się, że to, co Ga 
zeta p rzepow iedz ia ła ,  gdy dostawę nafty 
d la  m iasta  oddano  Mechlowi Giitterowi, 
sprawdziło się w zupełności. Uczciwy Giitier 
bowiem nie dostarczył ani jednej beczki 
nafty  miastu i m ag is tra t  jest zniewolony 
obecnie rozpisać ponowną lieytacyę. Oto 
są sku tk i  rozdaw ania  przedsiębiorstw miej 
skich firmom wątpliwej sławy.)

Ref. p. Dr. Sm utny . M agistrat wnosi 
na wydzierżawienie  przedsiębiorstwu d ru ­
giego toru kolei K arola  Ludw ika  placu 
nad  Sanem  na skład  kam ieni za jednora- 
zowem w ynagrodzeniem  w wysokości 50 
zł. i za  z łożeniem  kaucy i  50 zł. ja k o  gwa- 
rancyi za możliwe popsucie drogi. Uchwa 
lono.

Refer. p. Dr. Sm utny. W  sprawie 
zmiany § 13. s ta tu tu  em ery ta lnego  dla u- 
rzędników M a g is t r a tu , ucbw&lono ruało- 
znaczące  zm iany, częścią w myśl wniosku 
referen ta ,  częścią  w myśl poprawki posta­
wionej przez p. Dr. Dolińskiego. (Sprawa ta 
czysto w ew nę trzna  nie zajmuje ogółu.)

Ref. p. Dr. Smutuy. Przyjęto  do wia­
domości rachunki za rządu  szp ita la  za mie 
siąe listopad w Wysokości 100 zł. 79 ct. i 
uchwalono zatwierdzić w ydatek  na  sienniki 
d la  pompierów w wysokości 19 zł. 20 ct.

Rei. p. Dr. Sm utny . Ze względu na 
zwiększony ruch w mieście, wąskie cho­
dniki i ulice, proponuje  M agistrat, aby 
uzupełnić  § 46 ust. poi. d la  m iasta  z roku 
1868 następującym i zarządzeniami.

„W zbran ia  się skupianie i wystawanie

skiej wystąpić  niewolno, uchwalono wre 
szcie: 1) że niewolno osobom niosącym 
ciężary i tlumaki przechodzić chodnikami, 
2 ) że w zbrania  się g rom adnego p rzec iąg a­
nia chodnikam i w sposób tam ujący  swobo-

wyr
wziął za , ,s taw anie  przed wystawami" i opo­
nował przeciw temu, s taw iając za  przyk ład  
wystawę swego sklepu, przed k tó rą  prze­
cież s tanąć  i wystawionym tam że specyałom 
przypatryw ać się można. W iceburm is trz  
p. Gamski s ta ra ł  się pouczyć radnego  p. 
Adwuowskiegu, że tenże  nie będąc biegłym 
w ję z y k u  polskim, nie pojął różnicy 
między rzeczownikiem „w y s taw a ' '  a  czaso­
wnikiem „w ystaw ać". Pouczanie to roz ;nie 
wało niepomiernie p. Adamowskiego, k tó ry  
po półgodzinnym namyśle, gdy przew odni­
ctwo obją ł p. w iceburm istrz  Gam ski, upo­
mniał się o wyrządzouą mu rzekomo obrazę, 
insynuując, że nauki g ram atycznej  udzielił  
mu re feren t p. Dr. Sm utny. Ponieważ 
upomnienie się p. A damowskiego nie było na 
czasie, odebra ł  mu głos p. w iceburm istrz  
Gamski. Spraw ę w yjaśn ił  wreszcie p. bur­
mistrz Dr. A leksander  Dworski, w ykazując  
radnem u p. Adamowskiemu, że nie doznał 
żadnej obrazy, za co tenże  podziękow ał p. 
burmistrzowi słowy : „C a łu ję  rączk i  panu
prezesowi!1*

Ref. p. Dr Bauinfeld. Do związku gm i­
ny pizy ję to  za  opłatą  15 zł. aw. Edwarda 
Maxa J a n a  tro j.  im. Z agłobę  Sm oleńskiego.

Ref. p.  D ereniowski wnosi na udz ie ­
lenie Karolinie Szu te r  dziennej ja łm użny  
w wysokości 6 ct.; uchwalono.

Na tein posiedzenie zakończono.

s t a w ie n i e .  O d e g r a n ą  z o s t a n i e  k o m e d y a  J .  I .  K r a ­
s z e w s k ie g o  p o d  t y t u ł e m  „ R a d z i w i ł ł  w g o ­
ś c i  n i e . u

Pożegnalny  w ieczorek  p. A n d r z e j a
L e l e w i e z a  a r t y s t y  t e a t r u  p o l s k i e g o  w Ł o d z i  od- 

■będzie s ię  w n ie d z ie lę  d n ia  1 2 .  b m .  w  sa l i  pod 
O p a t r z n o ś c ią "  z  n a s t ę p u j ą c y m  p r o g r a m e m :

H a l k a  “  R e c y t a t y w  i a r y a  J o n t k a  ( W  ko-

c z n e m  i do zó r  t a r g o w y .  W a l d m a n  j e s t  p r o t e g o ­
w a n y m  p r t e z  i n s p e k to r a  p o l i c y i  m ie j s k ie j ,  i j e m u  
t y l k o  z a w d z ię c z a  że  z  „ s c h n o r e r a "  i „ m y s z u r e s a "  
d o c h r a p a ł  s i ę  s t a n o w i s k a  w a c h m i s t r z a  po i iey i  
m ie j sk ie j .  N a t u r a  c ią g n ie  w i l k a  do l a s u .  W a l d m a n  
rz u c i ł  s ię  do h a n d l u  i s z w in d lu je .  Ż y w im y  nie-  
p ło n n ą  n a d z i e j ę ,  że  s p r a w ę  tę  pod n ie s ie  p rzec ie*  
k t ó r y  z pp. r a d n y c h  n a  n a jb l i ż s z e m  p o s ie d zen iu  

s ty u m ie ) .  „ W i e c z o r e k  u p .  Knajpełesa,** s c e n a  r a d y  m ie j s k i e j .  P o d o b n e  in d y w id u u m  j a k  W a l d m a n  
h u m o r y s t y c z n a  ze  śp ie w a m i  i t a ń c a m i .  „ B o c c a c i o " , 1 n ie  p o w in n o  p o z o s ta w a ć  d łużej  w s łu ż b ie  m ie ja k ie j .  
s c e n a  k o m ic z n a  ze  ś p ie w a m i  [ s e r e n a d a ,  a r y a  
F i a m e t t y ,  k u p l e t y  L a m b e r t u c c i a j .  „ T e a t r  w  m i a ­
s t e c z k u " ,  o b r a z e k  z ż y c ia  a k t o r ó w  p r o w in c y o n a l  
n y c l i  ze  ś p ie w a m i  i t a ń c a m i .  „ J a k ż e  m ą d r z e  z r o ­
b i ł e m ,  ż e m  s ię  n ie  o ż e n i ł * .  P o c z ą t e k  o g o d z in i e  
7 ' / j  w ie c z o re m .

P .  A n d r z e j a  L e l e w ie z a  p o le c a m y  g o rą c o  
w z g lę d o m  p u b l ic z n o ś c i ,  g r a  b o w ie m  j e g o  o b m y -  ’ 
s i a n a ,  m ia r o w a ,  p e łn a  k o m iz m u  a  n ie p rz e s a d n a ,  
p r z y t e m  d e k l a m a o y a  w z o ro w a  i m i ły  g ło s  t e n o ­
r o w y ,  z a s ł u g u j ą  z w s z e e b m ia r  n a  u z n a n ie .

W  hotelu  7,V jctoria“ k o n c e r to w a ć  b ę ­
d z ie  w  n i e d z ie lę  d n ia  1 2 .  b m .  k a p e l a  w o js k o w a  
1 0 .  p u ł k u  p iecli .

M inisteryum  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y ­
d a ło  n ie d a w n o  t e m u  ro z p o rz ą d z e n ie  z a k a z u ją c e  
po ś m ie rc i  f o to g ra f o w a n ie  osób  z m a r ł y c h  n a  z a  
a a ź n e  c h o r o b y .  O ro z p o rz ą d z e n iu  t e m  s n a ć  w

W ła d y s ła w  R o la  J a n ic k i  w łaśc ic ie l
d ó b r  z i e m s k ic h ,  z n a n a  w n a s z e m  m ie śc ie  t y p o w a  
p o s ta ć  s z l a c h c i c a  i d o b ro d z ie j  b u r s y ,  z m a r ł  d n ia  
1 1 .  k w i e t n i a  1 8 0 1  w 0 0  r o k u  ży c ia .

Pożar. W  Ż u ra w ic y  pod  P r z m y ś l e m  p o ­
w s ta ł  w  c z w a r t e k  d n i a  0. b .  m. o g o d z in i e  8
w ieczo rem  z p r z y c z y n y  d o tą d  n ie w ia d o m e j  p ożar ,  
k t ó r y  Bpopielił  d o sz c z ę tn ie  3  o b e j ś c ia  w ło śc ia ń sk ie ,  
t a k  b u d y n k i  m ie s z k a ln e ,  j a k  i g o sp o d a rc z e .

W ypadek  na Kolei Karwia-Ludwi­
ka. P r z y  p r z e s u w a n iu  w a g o n ó w  p o c ią g u  t o w a ­
ro w e g o  n r .  0 2  n a  s t a c y i  w S ądow ej  W is z n i  w
n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t e k  n a j e c h a ł  p o c ią g  t o ­
w a r o w y  n r .  01 n a  p r z e s u w a n e  w a g o n y ,  w
s k u t e k  czego  lo k o m o t y w a  i t r z y  w a g o n y  z o s t a ły  
u sz k o d z o n e .  Ze s łu ż b y  n ie  odn iósł  n i k t  ż a ­
d n eg o  o h ra ż e n ia .

P r z e s z k o d y  w s k u t e k  t e g o  w y p a d k u  u su -  
P r z e m y ś l u  n ie  w iedzą ,  g d y ż  o n e g d a j  F r a n c i s z k a  I n ię to  w p r z e c i ą g u  d w ó ch  g o d z in  i w y p a d e k  t e n

K R O N I K A.

Przemyśl, d. 11. kwietnia 1891 -

Przeniesienia- D y r e k c y a  p o c z t  i t e l e ­
g ra fó w  p r z e n io s ła  k a s y e r a  p o c z to w e g o  M ic h a ła  
G u tk o w s k ie g o  z  J a r o s ł a w i a  do T a rn o p o la .

Z u n iw ersy te tu ,  p .  J ó z e f  K a z i m i e r z
L u b ic z  O r ło w s k i ,  ro d e m  ze L w o w a ,  r e d a k t o r  
K urjtra  polskiego , o t r z y m a ł  n a  u n i w e r s y t e c i e  
j a g i e l o ń s k i e m  s t o p i e ń  d o k t o r a  p r a w .

Zjazd S o k o łó w  W Pradze. P o d c z a s  
w y s t a w y  c z e s k ie j  w P r a d z e  o d b ę d z ie  s ię  w 
d n ia c h  2 8  i 2 9  c z e rw c a  b. r .  z j a z d  S o k o łó w  
s ło w ia ń sk ic h ,  z w o ła n y  p r z e z  Z w ią z e k  S o k o łó w  
c z e s k ic h  r e p r e z e n t u j ą c y  1 6 0  T o w a r z y s t w  s o k o -  
"u-h z  2 0  ty s i ą c a m i  c z ło n k ó w .  N a  z j a z d  t e n  za-

g r o m a d k a m i  n a  c h o d n i k a c h ,  t u d z i e ż  , n a  j ,11W(Simil T o w a r z y s t w a  s o k o le '  p o l s k ie  w g o rą c e j
Bramie" w k ie runku  od „Bramy,, ku  ulicy 
Basztowej, ulicy Kazimierza, Jag iellońskiej 
i Mickiewicza.

Nie wolno osobom noszącym ciężary, 
zaw in ią tka  , przedm ioty  więcej objętne 
itp. przechodić chodnikami.

odezw ie ,  p o d p isa n e j  p r z e z  D r .  P o d l ip n e g o  p re z e  
s a  i d r a  S c h e in e r a  s e k r e t a r z a  Z w ią z k u .

Dobra Babice Z  p rz y le g ło ś c ia m i ,  po ło ­
żo n e  w  prześ l iczne j  o k o l i c y  nad  S a n e m ,  s p r z e ­
d a n e  b ę d ą  d r o g ą  p u b l ic z n e j  l i c y t a c y i  p r z e z  sąd  
o b w o d o w y  w P r z e m y ś l u  1 4 .  b .  ni. C e n a  wywo-v ł ,  ,  .  ,  ,  .  .  . «  . " ■ / i i c / M U ł i j  n  i  i m  n i  » o i u  r  t .  u * .  '  c u i r  «  y  n u -

N i e  w o l n o  p r z e c h o d z i ć  c h o d n i k a m i  ł a l | i a  wy))osi  8 0  0 0 u  z ł  Z w r a t a m y  u w a g ę  naszycU
w jed n y m  szeregu trzem osobom trzym a­
jącym się pod ramię.

Nie wolno w rozmowie dłuższy czas 
za trzym yw ać  się na chodnikach.

W ystępujący  przeciw tym zarządzę 
niom podpadną  grzywnie od 5 zł. począwszy 
lub w razie niemożności ściągnięcia 24 
godzinnem u aresztowi.'

W zy w a  się wreszcie mieszkańców 
miaata, aby o ile możności w k ierunku 
od ry n k u  trzymali się lewej s trony  ulicy, 
zaś w k ie runku  ku rynkowi prawej strony 
ulicy." ,

H. p. Dr. Doliński sprzeciwia Bię po­
dobnym  zarządzeniom , z w yją tk iem  zakazu  
chodzenia  chodnikami osobom noszącym 
ciężary, a to z tego powodu ponieważ 
powodowałyby ciągłe  s tarcia  poiieyi z pu 
blieznośeią, zwłaszcza, że policyanci jak  
to sam re fe ren t  podniósł, nie są tak  inteli­
gentni,  aby  nad podobnym i zarządzeniam i 
mogli czuwać tak tow nie ,  bez prowokowania 
po jedynczych osób. R ad n y  p. M. O. 
G ans  zgadza się z uwagami mówcy, lecz 
p. burm istrz  odbiera  mu głos, ponieważ p. 
G ans  zam iast t rzym ać się ogólnej dyskusyi 
zaczyna  na rzekać  nad tem, że goście nie 
będą  mogli wejść do jego sklepu, położonego 
po prawej stronie ulicy, jeżeli m ieszkańcy 
z m iasta  będą  zniewoleni w k ie runku  od 
rynku  chodzić n a  lewo.

W iceburm is trz  p. Gamski zwraca uwagę 
p. G an sa  na to, że on także  bardzo  często 
wystaje przed sklepem z k ilkom a żydami, 
gdzie prow adząc  gaw ędkę, p rzeszkadza  ją 
swobodnem u ruchowi na chodniku.

Po ożywionej dyskusyi, w której brał 
udział p. burm istrz  i po uwadze p. Dr. 
D olińsk iego , że podobne zarządzen ia ,  nie 
m ogą być wydane, j u ż  ze względu na sa

o b y w a te l i  i k a p i t a l i s t ó w  c h r z ę ś c i  a  ń s k i c ) i  na 
t ę  o k o l iczność ,  s z k o d a b y  b ow iem  b y ł a  o g ro m n a ,  
g i ly b y  t a k  p i ę k n y  szmat, z iem i p rz e sz e i l ł  w  cudze  
ręce .  W  B a b ic a c h  b y ł a  p r z e d  k i l k u  l a t y  f a b r y k a  
w y ro b ó w  k e r  a  m i c z  n y  e h , k t ó r a  j e d y n i e  d z ię k i  
n ie d h a ło ś e i  w ła ś c ic ie la  u p a d ł a ;  n a b y w c a  m ó g łb y  
t e n  p r z e m y s ł  n a  now o pow ołać  do ż y c ia  i ubo g ie j  
ludnośc i  t a m t e j s z e j  dać  m ożność  i ś ro d k i  u t r z y  
m a n ia .

N a H / . y n i  p r z e m y s ł ó w  r o n i  d o  w i n  
doniOSCi. S to w a r z y s z a n ie  p rz e m y s ło w c ó w  w y ro b ó w  
k ru sz c o w y c h  w P rz e m y ś lu  o t r z y m a ł o  pod dnie in  
3 .  k w i e t n i a  b .  r. do 1, 9 H 3 3  od  o.k. s t a r o s t w a  w 
P r z e m y ś l u  n a s t ę p u ją c y  k o m u n i k a t : W z a ł a tw ie n iu  
r e l a c y i  z  1 4 .  g r u d n i a  1 8 9 0  1. 1 1 4  o z n a jm ia m ,  
że  I z b a  h a n d lo w a  i p r z e m y s ło w a  o św ia d c z y ła  p i ­
sm e m  z 2 3  3  1 8 9 1  L. 8 8 0 ,  że  do w y r o b u  a n  
k r ó w ,  k l a m e r  i ś ru b  do b u d o w l i  w ła ś c iw ie  u p raw -  
w ien i  są  k o w a le  Ś lu s a r z e  w y k o n y w a ją c y  t ę  robo- 
tę  s ą  tu sz e ra m i  i p o c ią g n ię c i  b ę d ą  do  o d p o w ie ­
dz ia lnośc i .

Pam ięć k n l e ż a ń s k a .  N a  p o m n ik  ś. p. 
K a z i m i e r z a  J a ś k i e w ic z a ,  s u b j e k t a  h a n d ló w ,  w  P rz e  
m y ś ln  z m a r łe g o  n a  ospę ,  z ło ż y l i  z a  p o ś r e d n ic tw e m  
p. M a tu s z e w s k ie g o ,  k o l e g i  n ie b o s z c z y k a  b a w ią c e g o  
o b e c n ie  w W ie l ic z c e ,  n a s t ę p u j ą c e  k w o ty ;  P p .  F r a n ­
c iszek  W i n d a k i e w i c z  1 z ł „  A rn o ld  J o a c h i m s m a n  
1 zł ., 1, B e d n a rs k i  1 zł.,  M a tu s z e w s k i  3  z ł . ,  
A n to n i  G a w e ł  5 0  ct.., k o l e d z y  2  zł. ,  Z g u d  1 zł.,  
A .  B. 5 0  c t . ,  R .  K. 1 zł.,  K o w ie ń s k i  2, r a z e m  
k w o tę  13  zł .,  k t ó r ą  to  k w o tę  p rz e s ła n o  n a  ręce  
p. Kul i  w P rz e m y ś lu ,  k t ó r y  im ie n ie m  n ie b o s z c z y k a  
s k ł a d a  p M a tu s z e w s k ie m u  z a  j e g o  p o ś r e d n ic tw o  
j a k o t e ż  p p .  o f ia ro d aw co m  se rd e c z n e  „ B ó g  z a p ła ć . "

W s p ó l n e  Ś w i ę c o n e  spoż.yte z o s ta n ie  w 
K a s y n ie  m ie s z c z a ń s k ie m  w n ie d z ie lę  d n i a  1 2 .  
h .  ni. o g o d z in ie  1 2  w  p o łudn ie .

Nn pom nożenie funduszu  b u d o w y
p o m n i k a  A . M ic k ie w ic z a  u r z ą d z a  T o w a rz y s tw o  
d r a m a t y c z n e  we w to r e k  d n ia  1 4 .  b. m. p r z e d -

T  , k tó r e j  d z ie c k o  z m a r ło  n a  o spę ,  w y n io s ła  t a k o w e  
w  po le  i t a m  p r z y w o ła ł a  f o to g ra f a  k t ó r y  u s k u ­
te c z n i ł  z d jęc ie  fo to g ra f ic z n e .  P r z e c iw  p i e ty z m o w i  
m a t k i ,  k t ó r a  c h ce  m ieć  d z ie c in ę  s w o ją  po z g o n ie  
p r z y n a jm n ie j  w o b r a z k u ,  n ie  m a m y  n ic  do z a r z u c e ­
n ia ,  le c z  d z iw i  n a s  to , że  w y że j  w s p o m n io n e  r o z ­
p o r z ą d z e n ie  m i n i s t e r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  k tó  
r e m u  s łu sznośc i  od m ó w ić  n ie  m o ż n a ,  n ie  zo s ta ło  
n a s z y m  fo to g ra fo m  o g ło sz o n e .

Braniu z d o h ią c a  w ejśc ie  n a  z a m e k ,  p a ­
m i ą t k a  po w y s ta w ie ,  k t ó r a  s ię  o d b y ł a  w  P r z e m y ś l u  
r . 1 8 8 1 ,  r u n ę ł a  p rz e d  k i l k o m a  d n ia m i  m ię d z y  
g o d z in ą  2  —  3  po p o łu d n iu ,  a  to z t e g o  pow odu ,  
p o n ie w a ż  w s z y s tk i e  s łu p y ,  p o m ię d z y  k t ó r y m i  b y ł a  
um iesz czoną ,  s p r u c h m a ł y  n a  w s k ro ś .  S zczęśc iem , 
że  w chw il i  r u n ię c ia  b r a m y  n i k t  t a m t ę d y  nie  
p rz e c h o d z i ł ,  g d y ż  u p a d e k  b r a m y  sp o w o d o w a łb y  
n i e z a w o d n ie  j e ż e l i  n ie  śm ie rć  p r z e c h o d z ą c e j  osoby , 
to  p e n i e  c ię ż k ie  s k a l e c z e n ie .  Że coś p o d o ­
b n e g o  n a s t ą p i ć  m og ło ,  w in ie n  t e m u  j e d y n i e  b r a k  
k o n t r o l i  zej s t r o n y  u r z ę d u  m i e j s k i e g o  b u d o w n i ­
czego ,  k t ó r y  t a k ż e  nie, w ie d z i a ł  o tem ,  że  m uv 
z a m k o w y  z a r y s o w a ł  s ię  i g r o z i  u p a d k ie m ,  co te ż  
rzeczy w iśc ie ,  j a k  to  w sw o im  c z a s ie  d o n ie ś l i ś m y ,  
n a s tą p i ło .

U grzcrzn iony  s tó jk o w y . W  n ie d z ie lę
m in io n ą  p r z y b y ł a  p a n i  W .  z  c ó r k a m i  w ó z k ie m  do 
m i a s t a .  P r z e j e d ż a j ą c  u l .  F r a n c i s z k a ń s k ą  m i a r o ­
w y m  k łu s e m  w ó z e k  z a t r z y m a ł  s tó j k o w y  N r .  1 4 ,
[—  ów  s tó jk o w y ,  k t ó r y  p o m a g a ł  r a k a r z o w i  p s y  ł a p a ć ]  
i  o b d a r z y ł  w oźn icę  p r z e z w is k ie m  s z k a r a d n e m ,  
u b l i ż a j ą c y m  czci m a t k i .  P o t u l n y  rn s in  n ic  n a  to 
n ie  o d p o w ie d z ia ł ,  c h o c ia ż  b y ł  p o w in ie n  s k a rc i ć  
su ro w o  s tó jk o w e g o ,  lecz  s ie d z ą c y m  z a  to  n a  w ó z ­
k u  k o b ie to m  sp ło n ę ły  l i c a  w s ty d e m .  P  i n s p e k to r  
po l icy i  z e c h c e  sw o ie h  p o d w ła d n y c h  p o u c z y ć ,  że  
s tó j k o w y  p o w in ien  się  o d z n a c z a ć  g r z e c z n o ś c i ą  i 
u p r z e jm o ś c ią  wobec p u b l ic z n o ś c i  i ż e  m u  n i e  
w o l n o  U ż y w a ć  p r z e z w i s k  p a t o l o g i c z ­
n y c h .

W achm istrz  policyi m iejsk iej  h an ­
d larzem  koni. D n ia  5 .  bm . u d a ł  s ię  p.  J ó z e f  
T u r  o b y w a t e l  t u t e j s z y  n a  T a rg o w ic ę  ce lem  z a  
k u p n a  k on i .  T u  s p o t k a ł  s ię  z W a ld in a n e in ,  w a c h ­
m is t r z e m  p o i ie y i  m ie j s k ie j ,  k t ó r y  minio ro z l i c z n y c h  
o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h  m a  jeszcze  n a  t y l e  wol- ' 
nego  czasu ,  że  s ię  t r u d n i  z a w o d o w o  h a n d le m  
k o n i .  G d y  się  W a l d m a n  d o w ie d z ia ł  od p. T u ra ,  
że  t e n ż e  nosi s ię  z m y ś l ą  n a b y c i a  d la  s ie b ie   ̂
k o n i ,  o f ia ro w a ł  n a t y c h m i a s t  p. T u row i do n a b y c ia  
p a r ę  k o n i ,  k tó r e  s p r o w a d z i ł  z .S ien iaw y, g d z ie ,  
j a k  i w R a d y m n i e ,  b a w i ł  2  dn i  n a  j a r m a r k a c h .  
(C iekaw i j e s t e ś m y ,  czy  m a g i s t r a t  u d z i e l a  p o l io y an -  | 
to m  h a n d l u j ą c y m  k o ń m i  u r l o p u  n a  j a r m a r k i  k o n ­

n ie  w p ły n ą ł  w c a le  n a  r e g u l a r n y  r n c h  p o c ią g ó w  
o s o b o w y c h .

S a m o b ó js tw o .  D n i a  3. b m .  zastrzeliła
s ię  z  r e w o lw e ru  p a u n a  G .  B .  guwernantka prze­
b y w a j ą c a  w d o m u  p. K o r w in a  w  J u r y c z k o w y .  
P r z y c z y n a  s a m o b ó js tw a  n i e w ia d o m a  dotychczas.

R e s t a u r a c j ę  p. S t e r b o w y ,  z n a j d u j ą c ą  s ię
w r y n k u  w  k a m i e n i c y  p. G iż o w s k ie g o ,  p o l e c a m y  
lu b o w n ik o m  s m a c z n e g o ,  z d ro w e g o  i t a n i e g o  w i k t u  
d o m o w e g o .  P .  S t e r b o w a  p r z y j m u je  ró w n ie ż  ab o  
n a m e n t  n a  o b ia d y ,  k o l a c y e  i ś n i a d a n ia .  P o d c z a s  
s w ego  d ł u g o le tn i e g o  p o b y t u  we L w o w ie ,  z a s łu ż y ł a  
so b ie  p. S t ć r b o w a  n a  og ó ln e  u z n a n ie .  W  k o ń c u  
n a d m ie n ia m y ,  że l o k a l ,  w  k t ó r y m  s ię  m ieśc i  re -  
s t a u r a c y a ,  z o s t a ł  o d n o w io n y  i p r z e d s t a w ia  s i ę  
b a rd z o  s c h lu d n ie .

W y d a w c a  i o d p o w ie d z i a ln y  r e d a k t o r  
I  e n ry l i  Ó ł o t w i i i k l .

R ubryka „nadesłane* nie pochodzi od 
J^edakcyi.

H a d e s ł a n e ,

A V I S O.
Nr. 2 0 0 4
Ara 21 April 1891 findet urn 10 

Uhr V orm ittags bei der Intendanz des 
10. K orps in Przem yśl eine Vorhan- 
dlung w ogen  K auf von 1100  g. W el-  
zen-Zwibackm elil nacb kauf m anniseber 
IJsance statt.

D ie miheren lled ingungen  kiinnen  
bei der Intendanz des 10. Knrps oder 
beira M ilitiir-Verptlegs-M agazine in Prze­
myśl eingeseben werden.

Von der k. u. k- Intendanz des 10. Corps.

Drobne ogłoszenia.

Pasieka s k ł a d a j ą c a  s ię  z 25  poi  
d o b rz e  p r z e z im o w a n y c h  z 
m a tk a m i  z r. 1890. Ule 
d z ie r ż o n y  r a m o w e  p o d w ó j-
ue  i p o j e d y ń c z e ,  do  ma-

T f ,   u ‘j r  • T " “ rK‘ K" U'  ! m p u l a c y i  b a r d z o  p r a k t y c z n i e  u r z ą d z o n e ,  j e s t  za-
ć) z y w  . ta ,  ze W a ld m a n ,  j a k o  u c z c iw y  ; r a /  <j0 8p rze d a n ia .  Ł a s k a w e  zg łoszen ia  s ię  pod  

kupiec, z a r ę c z y ł  p. T u ro w i ,  że  k o n ie  s ą  bez w ad . | a d r e s ą  M. P i ą t k o w s k i  p o s t  res t .  D o b ro m il .
P .  T u r  u fa ją c  t e m u  z a p e w n ie n iu ,  tem  w ięcej  ż e  —   s     -

* -  u ż y w a n e ,  f o r t e p i a n ,w y s z ło  ono  z  ust, w a c h m i s t r z a  po l icy i ,  n ic  b a d a j ą c  
b l iże j  k o n i ,  o f ia ro w a n y ch  do k u p n a , n a b y ł  je 
od W a k l m a u a  z a  IGO zt. g o t ó w k ą  i z a p ła c i ł  cenę  
k u p n a  b ez z w ło c z n ie .  In te re s  z o s t a ł  z a ł a t w i o n y  o 
go d .  8 ' / j  p r z e d  p o łu d n ie m .  O g o d .  9 pr zys ł a ł  
W a ld m a n  ilo p. T u r a  p o s ła ń c a  z o św ia d c z e n ie m ,  że 

j e ż e l i  p. T u r  z e c h c e  s t r a c i ć  5 0  zł. z  c e n y  ku  
p n a ,  k t ó r ą  z a p ła c i ł  za  konie , n a t e n c z a s  W a l d m a n  
g o tó w  o d e b ra ć  od  n ieg o  k o n ie  s p r z e d a n e  i oddać- 
z c e n y  k u p n a  1 1 0  zł., g d y ż  j e d e n  z sp r z e d a n y c h  i 
k o n i  m a  „ b ł ą d  i s t o t n y , "  b r a k u j e  m u  b ow iem  j ę ­
z y k a .  P .  T u r  o s łu p ia ł  u s ł y s z a w s z y  p o d o b n ie  
i m p e r t y n e n c k i e  ż ą d a n ie ,  z w ła s z c z a  m a ją c  już  n a  i 
t y l e  d o św ia d c z e n ia  k u p ie c k ie g o ,  że  jeżel i  k u p u j ą c y  
s p r z e d a ją c e m u  ze  św ia d o m o śc ią

p o s ia d a ,  p o d o b n e g o  k o n ia  sp r z e d a ,  o b o w ią z a n y  j e s t  1 sz czegó ln ie j  P, T .  W o j s k o w y m  ja k o  z a m i ło w a n y m  
n i e t y l k o  do z w ro tu  c a łk o w i te j  c e n y  k u p n a ,  l e c z j w  p o r z ą d k u  i p r z y z w o i ty m  k o m fo rc ie ,  
t a k ż e  Ao o d s z k o d o w a n ia  a  n a w e t  w  d a n y m  w v - ! (JłMla .ia i l | y  k a r e t ą  j e s t  t a  s a r a a ,  c o  zwykłe
p a d k u  m oże  być- p o c i ą g n ię ty  p r z e d  sąd  ,lo od,.“o- | ^ • j l i c l . s z e g o  ż y d o w s k i e g o  f i t k r a  p a r o k o n n e g o  

w ie d z ia ln o ś c i  z a  o szustw o .

Różne meble
d a lu y  i t. p o r a z  ró- 

żu e  n a c z y n ia  k u c h e n n e  i g o s p o d a r s k i e  s ą  z a r a z  
d o  s p r  e d a n i a  w k a m ie n ic y  p. P r e i s n e r a  1. d r z w i  
p r z y  u l icy  O c h ro n e k .

Zdolnych oficyalistów m a  d o  p o le c e n ia
R ió ro  w y w ia d o w c z e  K r a s i c k i e g o  w M o ś c i sk a c h .  
M a ją t e k  za 500.000 do  s p r z e d a u ia .

D O N IE S IE N IU .

Katolicki fiaker Nr. 38.
• • i i • . * i o p a t r z o n y  w n o w y  i p i ę k n y  f a j e to n  i t s k ą i  k a -
iz  k u n  d ą d  i s t o t n y  ! r e ,^  p , , ieca  s i ę  e s t e ty c z n e j  P .  T .  P u b l ic z n o ś c i  a

P .  T u r  n ie  p r z y s t a ł  
n a  p ro p o z y c y ę  u c z c i w e g o  W a h l m a n a ,  t y l k o  I 
d o n ió s ł  o tem  c. k .  p o s te ru n k o w i  ż a n d a r m e r y i  w | 
P r z e m y ś l u ,  k t ó r y  po s p r a w d z e n iu  c z y n u  w n iós ł  
do są d u  d o n ie s ie n ie  p rz e c iw  W a ld m a n o w i .

T a k i m  to  u c z c iw y m  lu d z io m  p o w ie rz a  u  
n a s  m a g i s t r a t  p ie c z ę  n a d  b e z p ie c z e ń s tw e m  p u b l i -  I

K. K ę d z ie r s k i ,  
S a n n ik i  poczta  
M o ś c i s k a  o f ia ­
ru je :  30  w ó ro w  

g r o c h u  „ V i c r o r i a “ , b i a ł e g o ;  20 w o ró w  ja re j  p s z e ­
n icy ,  w ą s a t e j  czerw onej ;  2 w o ry  n a s i e n i a  „ T y m  >tki‘
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D. Ludkiewicz

Piwo słodowe HotTa

C .J A d fK .

C Y R K U L A R N A

W  nowym lok' ?u. ^

DROGUERYA 
PERFUMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
u l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a

poleca Szanownej I*. T. Publiczności 
skład i sprzedaż burtowną i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, opstiun- 
ków, środków toaletowych, mydeł, per­
fum, potrzeb gospodarskich, farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, aesinfe- 
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

r o s y j s k a  ł /4 , ' / , ,  ' / i  f u n t o w y c h .
KAWA ARABSKA Ceylon i Kuba 

funt 1 1 0  ct.
ROM JA M A JK A .
OLIW A N IC E JS K A  od 12 ct.
OCET W IN N Y  16 i 32 ct.
ŻELATYNA biała.
K A D ZID ŁO  K R Ó L E W S K IE  antimia

zmatyezne w płynie.
Nieprzemakalne smarowidło na buły.
SZU W A K S w blaszanych pudełkach. 
MASĘ FRANCUSKĄ do zapuszczania 

podłogi w 6 odcieniach.
Korki, gąbki, pędzle, sznury gumowe 

i rury szklanne do kotłów pnio­
wych, begary, rary  gumowe <;<> ścią 
gania piwa, przezerwaty wy gumowe.
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga.
Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in e y i  u s k u te c z n ia m  

o d w r o tn ą  p o c z tą .

Z w s z e l k i e m  p o w a ż a n ie m

►i

1 * * X XI X X I I

WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n i c z n e

u t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e

w apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.
M |  ________________ __________________________ ___________ _____ ____________________

j X X X  X X X T I X X X  XX XX I X I T X X T  T l X X J X X I 1  X X ? 7 X X .  X X X J X I X X 7 T X  X i ł X l  X X i l

DYREKCYA DÓBR PAM IO W aF  R e g e n e r a t e n r ™
( s t a e y a  k o le jo w a  i p o c z ta  J a r o s ł a w )( s t a e y a  kniejowa i p o c z ta  J a r o s ł a w )

ma sp rzedaż  bez wora, loco wagon .la 
rosław za 100 kl.  Ntlo.

NASIENIE KARTOFLI
Cobulek  Sehwarzenbergsk i r ł i  stnroczeskidi

po ICO c t .
nasienie jęczmienia Probsteńekiego po 7 30 „

* m aharu do siewu w maju na 
z ie lona  paszę^po 100 klgr.  
na  tnorg j>o 10'— „

„ bnrnków oberndorfskich „ ■%'— „
„ czerwonej koniczyny „ 52 - „

w yki ciemnej „
„ grochu białego „

najpewniejszy środek do odmładzania

szpakowatych
a nawet całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
F lak on  za 1 zł.

d o s ta ć  m o ż n a  t y l k o

w Aptece „pod Gwiazdą”

(Moszenie,
D n i a  14. kwie tnia 1891 odbędzie  się

0 godzinie l i  przed  południem w sali R a d y  
powiatowej w Przemyślu

Walne zgromadzenie
Tow arz ys tw a  zal iczkowego rolnego 

w Przemyślu.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie  dyrekcyi  z czynności  
za rok 1890;

2. Sprawozdanie  R ady zawiadowczej
1 wnioski do uchwały  ;

a) udzielenie D ytek  cyi absolutoryum 
z czynności  za rok 1890;

b) rozdział  czystego zysku.
3 W y b ó r  cz te rech członków Rady 

zawiadowczej .
Z ygm un t  Dembowski,  Bolesław Jooz,  

prezes rady zawiad zzst. sekr. rady zaw.
Bilans za rok 1890 jest  do prze jrzen ia  w 
biurze T ow arzys twa w godzinach urzęd.

5-90 
8  —

■w P r z e m y ś l u
o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j .  

 . A

t K U L A I

A P T E K A
M. Schwarza w Przemyślu

p o le c a

koniak stary trancuski
firm y P i n e t ,  C a s t i l lo n  e t  O o m p ,  M c n i e r  e t  C o m p .  
( F in e  C h a m p a g n e )  Old. B r a n d y  w b u t e l k a c h  d u ż y c h  

i m a ły c h ,

wszelkie środki homeopatyczne
ś r o d k i  u n i w a r s a l n e  i sp e c y f ic z n e  k r a j o w e  i z a g r a ­
n iczne ,  w ie lk i  w y b ó r  p r z y r z ą d ó w  c h i r u rg i c z n y c h ,  

perfumerye i środki tualetowe 
tudzież

K E F A . Ł G I ] < «
z n a k o m i t y  ś r o d e k  p rz e c iw  m i g r e m e  p o d ł u g  o r d y -  

n a c y i  p ro f .  d r .  C z y ż e w ic z a  c k .  r a d c y  z d ro w ia .

 Zmiana lokalu.______
M am z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  S z a n o w n ą  P .  T. 

P u b l i c z n o ś ś  i m y c h  S z a n o w n y c h  s t a ły c h  gośc i ,  iż

Kawiarnię „CORSO”
z kamienicy p- Giźowskiego do kamie­

nicy p. Schulza I. 261 na I. piętro
n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  OO. R e f o r m a t ó w

p r z e n io s łe m

L o k a l  k a w i a r n i  p r z e z  b u d o w n ic z e g o  p. J a -  
l o l i m a  w  t y m  c e lu  z r e s t a u r o w a n y ,  p r z e w y ż s z a  
sw e m  n r z ą d z e n ie m  w s z y s t k i e  inne  k a w i a r n i e ,  t t k n a  
z a o p a t r z o n e  we w e n t y l a t o r y  sp r o w a d z o n e  ze  za  
k ł a d u  t e c h n ic z n e g o .

N ie  sz c z ę d z i ł e m  k o s z tó w  i s t a r a ń  al ty  w y ­
m a g a n io m  S z a n .  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  zadość  u czy n ić ,  
u r z ą d z i ł e m  b o w ie m

czytelnię, pokój bilardowy 
i  <±o grr3r -

S t a r a n i e m  m o jem  b ę d z ie  d o b ry m i  n a p o ja m i ,  
w z g lę d y  S z a n o w n o j  P .  T .  P u b l ic z n o ś c i  z y s k a ć .

T r * y  b i la r d y  u r a z  g a z e t y  k r a j o w e  
i z a g r a n ic z n e  s ą  d o  d y a p e z y c y i .  " W

U p r a s z a j ą c  o ł a s k a w e  i l iczn e  o d w ie d z in y
k r e ś l ę  s ię  z  w y s o k im  s z a c u n k ie m

Józef Altschuier

SL

KROWIANKA
z k o n ce s y o n o w a n e g o  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  

I. Freysingera lekarza, m iejsk iego w L isku, 
do nabycia

w aptece „pod Opatrznością” F. Ba,jera
w Przemyślu.
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Boże błogosław!
SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA

w P rzem yślu  (N ow a T argow ica).
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż posia­

dam w mym zapasie następujące materyały drzewne jako to drzewo 
budowlane na belki, płatwy i krokwie, łaty, gą ty  doborowe, wszelkie 
materyały do nparkanienia i osztachecenia, deski romaitych rozmiarów 
jakoteż i jakości to jest: jodłowe, świerkowe, sosnowe, topolowe
i dębowe po cenach ja k  nąjumiańkowańszycli. Oraz przyjmuję wszelkie 
obstalunki drzewoe wchodzące w mój zakres, wykonując takowe w jak 
najkrótszym czasie. Spodziewając się, iż Szanowna P. T. Publiczność 
raczy mię jak  dotąd zaszczycać swymi łaskawymi względami, kreślę się

z g ł ę b o k i e m  p o w a ż a n ie m

F ra n c iszek  D usberger.

Stanisław Jałowiecki
koncesyonowany s t u d n i a r z

(ul- Długa, tak waty Eiskeller)
wykonnje wszelkie roboty studniarskie, 
jakoteż  studnie wiercone, murowane, ce­
mentu wune i cembrowane drzewem; ró­
wnież podejmuje się ustawiania pomp żc 
laznyeh i drewnianych. Roboty wykonuje 
się szybko pod przystępnymi warun­
kami.

Z p o w a ż a n ie m

Stanisław Jałowiecki.

Najprzedniejszą stołową

Oiiwę nicejską
flaszka 40, 60 i 1 zł. 20 et.

Ocet  w i n n y
bardzo silny lit- r 30 et.

dostanie

w aptece pod Gwiazdą w Przerryślu
obok wieży zegarowej.

Łazienki „Wandy."'
N in ie j s z e m  m a m  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  

I’. T  P u b l ic z n o ś ć ,  że  w d o m u  p .  W ie s ia  
I Nr. 2 5 8  ob o k  m o s tu  r z ą d o w e g o

Ła;
urządz łem

suche
ora/.

[Tusze ziioe, ciupie i letnie.
  —

Ł a z i e n k i  t e  są  n r z ą d d z o  ne ze  u s z e l  
I k iem i  w y g o d a m i  i o tw ar t i -  s ą  codz ien n ie  

o d  g .  4i r a n o  d o  g .  141 w i e r z . ó r  

C z as  d la  p ań  od g ndz .  S — 11 p rzed
I poludiiii-iii i ml g n d z .  2 -----1 po p o łudn iu ,
| r e s z ta  c zas u  d la  P a n ó w .

Ł a z i e n k a  z tu s z e k  ł, k l .  5 0  e t . ,  sam  
| tu s z  2 5  e t . ,  If. k l .  ,‘łO e t . ,  sa m  tu s z  15 et. 

bilety  w abonam encie o I0o/n taniej 
W n a d z i e i  t e  P. T .  P u b l i c z n o ś ć  pn- 

n rze  m n ie  s w y m i  w z g lę d a m i ,  k r e ś l e  się 
z p o w a ż a n ie m
I r .  K m. P o d l n n z r c k : ,

j  o k a  w i e d c n
1 f  I 0pernring3

(H e in r i c h s h o t ) .  
c. i k. d o B taw ea  n a d w o r n y .

O d s z c z e g ó ln ie n i  n a  w s z y s t k i c h  w y ­
s t a w a c h  ś w ia t o w y c h  p o le c a j ą  t r w a le  p o s r e ­
brz a n o  s z tu c z n e  noże ,  ł y ż k i  i z a s t a w y  s t o ­

ł o w e  w s z e lk ie g o  r o d z a j u ,  k a s e t y  w y p r a w n e  
s e rw i s y  d<» k a w y ,  h e r b a t y  
i do  z a s t a w y  s to ło w e j  od 
n a j s k ro m n ie j s z y c h  d o  n a j ­
w y tw o r n i e j s z y c h  S p e c y a l -  
n o ść  s t a n o w i ą  p r z y rz ą d y  
d>a ho te l i ,  r e s t a u r a c y i ,  k a ­
w ia r n i ,  p e n s y o n a tó w ,  k lu ­
b ó w ,  s to łó w  o f ice rs k ich  
i o k r ę tó w .  N a  k a ż d e j  s z t u ­
ce  w y b i t y m  j e s t  p o k ła d  
s r e b r a  i p e łn e  n a z w is k o

C I I R I S T O P F L E .

| p V  Zastępuje p rawdziwe

) srebro.

12 ł y ż e k  
12 w id e lcó w  
12 u o żó w

12 w id e lc ó w  d e s e r o w y c h  zł, 15' —
12 i i o ż ó w  d e s e r o w y c h  „ 1 5 '—
12 ły ż e c z e k  d o  k a w y  „ 9 ' —
12 ł y ż e c z e k  d o  k a w y  c z a rn e j  „ 7 '—
C h o c h la  d o  ro so łu  „ 5 3 0
C h o c h la  d o  m le k a  „ 3"20
Ł y ż k a  d o  j a r z y n y  „ 4 '  -
12 p o d s t a w e k  p o d  noże  „ H 25
W id e le c  d o  s e r w o w a n ia  „ 1 50

C e n n ia i  i l l u s t ro w a n e  w y s t ł u  s ię  ua  ż ą ­
d a n i e  b e z p ła tn ie .____________________

%  ■ Jedyna sprzedaż

\ naczynia stołowego

l

f i r m y

( ' l i r iN t o f t a  i f i k i
w  m a g a z y n i e

i
Drukiem 8, F. Piątkiewicza w Przemyślu,


